Zostaliśmy stworzeni z Miłości i bez Miłości nas nie ma. Bez miłości życie staje się nonsensem i powolną agonią. Żadne prawo, żadna konstytucja ani żaden kodeks karny nie potrafi skutecznie chronić ludzkiego życia. Taką ochronę może gwarantować tylko miłość. Życie ludzkie jest owocem miłości, a jego wartość odkrywają i szanują jedynie ci, którzy kochają, czyli żyją w przyjaźni z Bogiem. Ci, którzy żyją 
w obecności Boga i którzy uczą się Jego miłości - wiernej i ofiarnej - budują cywilizację miłości. To jedyna cywilizacja życia (ks. Marek Dziewiecki).

Katowicki sąd okręgowy skazał 23 września ks. Jana Gancarczyka (wydawcę i redaktora naczelnego „Gościa Niedzielnego”) na 30 tysięcy złotych zadośćuczynienia i przeprosiny Alicji Tysiąc za rzekome „porównanie pani Alicji Tysiąc do hitlerowskich zbrodniarzy odpowiedzialnych za zagładę Żydów w obozie Oświęcim-Brzezinka oraz za męczeństwo Żydów w gettach”.

Taki wyrok staje się nie tylko dla mnie – jako młodej dziennikarki – uderzeniem w wolność słowa, ale także sprzeciwieniem się prawdzie 
i możliwości przekazywania jej innym. Wymiar sprawiedliwości staje się prawdziwym cenzorem, który narzuca swój światopogląd społeczeństwu. Bo jak można nazwać to, że za złe uznano słowa ks. Marka Gancarczyka: „pani Tysiąc otrzyma 25 tys. euro odszkodowania, plus koszty postępowania, za to, że nie mogła zabić swojego dziecka. Mówiąc inaczej, żyjemy w świecie, w którym mama otrzymuje nagrodę za to, że bardzo chciała zabić swoje dziecko, ale jej nie pozwolono. To odszkodowanie będzie pochodzić z budżetu państwa, a więc z naszych podatków”.

Zdanie to jest najszczerszą prawdą, której sąd nie chciał poprzeć. Życie jest najcenniejszym na świecie darem. Pani Alicja Tysiąc nigdy nie zrozumie bólu rodziców, a przede wszystkim matek, które chciałyby mieć za wszelką cenę potomstwo, a nie mogą… One nie bałyby się utraty wzroku, bo życie jest cudem. Pani Alicja stawia jednak bardziej na mieć niż na człowieczeństwo przejawiające się miłością da drugiego człowieka. 
A dziecko Pani Alicji? Ono zostało pogrążone w świadomości cywilizacji śmierci… Bo jak ono się czuję, gdy ma świadomość, że traktuje się go przedmiotowo, jak niechciany towar??? Pani Tysiąc zapewne niewiele zdaje robić sobie z tego, że psychika dziecka jest na skraju wyczerpania. Bo jak może czuć się dziecko, które ma świadomość, że matka publicznie mówi o tym, że było niechciane…? Poza tym, czy właściwie nie powinno trafić ono do adopcji, do kochającej rodziny, która zapewniłaby mu miłość? Przecież Pani Alicja otrzymała zasądzoną zapłatę za życie swego dziecka!

Ktoś może zarzucić, że skoro można domagać się wolności słowa, to dlaczego nie można domagać się wolności przejawiającej się 
w możliwości dokonania aborcji, która jest przecież niezaprzeczalnie zabójstwem? Wolność nie może iść nigdy w sprzeczności z dobrem 
i prawdą.

O wolności w pełni zakorzenionej w dobru i prawdzie pisał Jan Paweł II. Już jako młody biskup w roku 1964 podczas Soboru Watykańskiego II krytykował projekt deklaracji o wolności religijnej za to, że niewystarczająco uwypukla on związek między wolnością i prawdą. Zapewne na taki pogląd miały słowa z Ewangelii św. Jana: Bowiem wolność jest, z jednej strony, dla dobra prawdy, ale z drugiej strony nie może doskonalić się inaczej jak poprzez prawdę. Nasz Pan mówi wyraźnie: «prawda was wyzwoli. (J 8,32). Być może dlatego właśnie w swej pierwszej encyklice Redemptor hominis (1979) Jan Paweł II zacytował słowa Chrystusa poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli. 
W słowach tych zawiera się podstawowe wymaganie i przestroga zarazem. Jest to wymaganie rzetelnego stosunku do prawdy jako warunek prawdziwej wolności. Jest to równocześnie przestroga przed jakąkolwiek pozorną wolnością, przed wolnością rozumianą powierzchownie, jednostronnie, bez wniknięcia w całą prawdę o człowieku i o świecie. 

Prawda nie może stać więc w sprzeczności z dobrem i wolnością, która jest wymagająca i nie idzie na ustępstwa. Dobro i prawda zawsze dają pierwszeństwo wolności każdego człowieka i jego niezaprzeczalnego prawa do życia. Jan Paweł II w encyklice „Evangelium viate” (nr 61) tak pisał o nowopoczętym człowieku: „już w łonie matki należy do Boga, bo Ten, który wszystko przenika i zna, tworzy go i kształtuje swoimi rękoma, widzi go, gdy jest jeszcze małym, bezkształtnym embrionem, i potrafi w nim dostrzec dorosłego człowieka (...)". W tych słowach zawiera się niezaprzeczalna prawda: zarówno dziecko jak i matka (podobnie jak każda inna i bardzo indywidualna istota ludzka) mają takie samo prawo do swego życia. Jan Paweł II tak potwierdzał to w Kaliszu (4 czerwca 1997 roku) w słowach” "Prawo do życia nie jest tylko kwestią światopoglądu, nie jest tylko prawem religijnym, ale jest prawem człowieka (…) Potrzebna jest, więc powszechna mobilizacja sumień i wspólny wysiłek etyczny, aby wprowadzić w czyn wielką strategię obrony życia. Dzisiaj świat stał się areną bitwy o życie. Trwa walka między cywilizacją życia a cywilizacją śmierci. Dlatego tak ważne jest budowanie: tworzenie dzieł i wzorców kulturowych, które będą podkreślały wielkość i godność ludzkiego życia; [...] tworzenie środowisk wcielających w praktykę codziennego życia miłość miłosierną, którą Bóg obdarza każdego człowieka, zwłaszcza cierpiącego, słabego i ubogiego, nienarodzonego”.
